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4. Dwudziestopięcioletni jubileusz rzeszowskiego „Sokola”, „Głos Rzeszowski” N r 22 
z 1911 r.

Za pomoc w zebraniu i udostępnieniu mi materiałów do niniejszej pracy skła­
dam tą drogą p. mgr Annie Szałapatowej z Muzeum w Rzeszowie serdeczne po­
dziękowanie.

E.S.

ŚWIĘTOSŁAW KRAWCZYŃSKI

Adwokat Rogoyski*

Jeszcze z okresu międzywojennego przypom inam  sobie krążące w K iel­
cach po dziś dzień dowcipy o tym, jakoby znakom ity cywilista adw o­
kat W alerian Rogoyski znał tylko te  trasy, którym i poruszał się pom ię­
dzy swoim m ieszkaniem, swoją koncelarią i sądami, oraz jakoby od­
m ienił je jedyny raz wyjeżdżając do Paryża, by od Rosjanina K ellera, 
spadkobiercy właściciela folw arku Kielce-Psiarnia, księcia Szachowskie- 
go, uzyskać potrzebne do działań praw nych pełnomocnictwa. Rogoyski 
mieszkał we własnym  domu w górnej partii ulicy Żeromskiego, miał 
kancelarię na Sienkiewicza opodal SDM, sądy zaś były w owym  czasie 
dwa: okręgowy, na obecnej ulicy Świerczewskiego, naprzeciwko w ejś­
cia do parku, i grodzki, na tak  zwanej krakowskiej rogatce, obok istn ie­
jącej jeszcze fabryki m arm urów . W tym  więc nieregularnym  trójkącie 
w idywano charakterystyczną postać wziętego adwokata, nierzadko w to­
dze. Przysadzisty, dość tęgi, o dużej, szpakowatej głowie, z siwymi 
wąsam i i takąż bródką a la Napoleon III, w staroświeckich binoklach 
na czarnej tasiem ce sunął drobnym, rozkołysanym  krokiem  po kocich 
łbach, w ym ijając kałuże i rozpraw iając żywo z klientam i, k tórzy zwy­
kle otaczali go wiankiem .

Rogoyski słynął z wiedzy judyrycznej, św ietnej pamięci, p rzyw ią­
zania do kodeksu Napoleona, pracowitości wręcz benedyktyńskiej, zni­
kom ych w ym agań osobistych oraz przesadnie oszczędnego try b u  życia. 
Zdrowie m u służyło — podobno dlatego, że unikał alkoholu, tytoniu, 
zabaw, przygód i kłótni, a ponadto codziennie przed śniadaniem  rąbał 
drzewo i jadał orzechy włoskie z miodem.

W związku z tym i powszechnie znanym i właściwościami nestora 
kieleckiej palestry  znacznie odeń młodszy adwokat Stefan Cichowski,

* G aw ędę n in ie jszą  o p u b lik o w a ł K ol. K raw czy ń sk i w  m iesięczn iku  k ie leck im  „ P rz e m ia n y ” 
(n r 12) w  ro k u  ub ieg ły m  w  ru b ry c e : Z ra p tu la rz a .
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św ietny obrońca w spraw ach karnych, a przy tym  elegant, kobieciarz 
i w olterianin, zagadnął Rogoyskiego z zimnym uśmiechem:

— Co do mnie, to ja  przynajm niej coś w  życiu użyłem. Ale pan, 
panie mecenasie?. W ydaje m i się, że nic.

— Miałem, co chciałem — odparł swobodnie Rogoyski. — I z  tego, 
co miałem, jestem  zadowolony. Gdyby przyszło mi urodzić się powtórnie, 
pragnąłbym  swoje życie skopiować.

Rogoyski wywodził się spod Miechowa. Ukończywszy studia, w ypły­
nął na szerokie wody adwokackiej kariery  w  carskim  P etersburgu  już 
w początkach XX wieku. K orzystał z apartam entów  na pierwszym  pię­
trze  przy pryncypalnej ulicy, jeździł do sądów i urzędów w łasną karetą, 
zaprzężoną w rasowe konie, brał wyłącznie spraw y dobre i in tratne. 
Osiągnął to dzięki w ygraniu jakiegoś zawiłego procesu — wedle jednej 
w ersji o ogromny spadek po jakim ś arystokracie, w edle drugiej o praw o 
połowu ryb na Morzu Kaspijskim.

Gdy rew olucja zmiotła w Rosji kapitalizm , Rogoyski osiedlił się 
w Kielcach i tu  szybko zdobył dużą praktykę, przew ażnie u ludności 
wiejskiej. Rzec by można, że dostosowując się do zmiany w arunków  
i środowiska, z jakości przeszedł na ilość, czego objawem  było choćby 
to, iż na niektórych posiedzeniach apelacyjnych w sądzie okręgowym 
staw ał niem al w każdej spraw ie z wokandy. Wszyscy pozostali adwokaci 
razem  wzięci mieli m niej wystąpień. Prow adził procesy powoli, dokład­
nie, z ostrożnością w ielką a sprytnie. Lubił pozostawić sobie w odwodzie 
jak iś argum ent, by sięgnąć po niego w momencie, kiedy spór już się 
wyczerpywał.

Tak właśnie zdarzyło się w pewnej sprawie, w której m nie jako 
nowicjusza Rada Adwokacka wyznaczyła pełnomocnikiem z urzędu dla 
pewnego m uzyka spod Buska. Ów pam iętny dla m nie proces spadkowy 
wlókł się od 1924 czy 1925 roku i właściwie główny jego problem  został 
dawno prawomocnie rozstrzygnięty, gdyż jeszcze przed w ojną przyznano 
na własność g runt po dziadku klientow i Rogoyskiego. W roku 1939 jedna 
ze stron wniosła kasację do Sądu Najwyższego i tam  spraw a de facto 
zawisła, jako że ta główna instancja w ym iaru sprawiedliwości z woli 
Niemców w czasie okupacji nie działała. Po wyzwoleniu — wobec zmian 
cen ziemi i wartości złotego — kasację uwzględniono i spraw a wróciła 
do sądu okręgowego w zakresie dotyczącym w ym iaru spłaty, jaką klient 
Rogoyskiego powinien zapłacić m em u klientowi.

Ustalono przy współudziale biegłych szacunek składników m ajątko­
wych spadku, co w skutek niszczenia różnych przedm iotów z upływem  
lat i różnicy cen nie było bynajm niej przedsięwzięciem łatw ym , zwłasz­
cza że adwokatowi Rogoyskiemu oraz jego klientow i nie spieszyło się 
ze spłatą. Wreszcie, gdy opinie rzeczoznawców przestały budzić w ątp li­
wości, doszło do rozprawy ostatecznej, jak  sądziłem. Pew ny siebie, po­
parłem  krótko in teres m uzykusa, po czym w ystąpił Rogoyski. Mówił 
— jak  zwykle — treściwie, spokojnie, nieco przez nos, m anipulując 
książkam i i binoklami, m nie jednak aż ukłuło pod sercem. Bo oświad­
czył mniej więcej tak:

— Ja  wprawdzie jeszcze tego przed sądem nie poruszałem, albowiem 
świadom byłem, że przyjdzie odpowiednia chwila, ale proszę, aby Wysoki 
Sąd raczył zapoznać się bliżej z kartą  dw udziestą trzecią ak t spraw y
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Słychać szelest odwracanych palcem  sędziego arkuszy papieru.
— Jest, proszę Sądu?
— Jest, panie mecenasie.
— Otóż, jak  W ysoki Sąd widzi, na karcie dwudziestej trzeciej znaj­

duje się decyzja ustanaw iająca kurato ra  dla jednego ze w spółspadko- 
bierców, k tóry  w yjechał gdzieś do A m eryki bez podania adresu. Decyzję 
tę podjęto w trybie  niewłaściwym, w brew  obowiązującym wówczas 
przepisom u.p.c.

Pomyślałem, spłoszony nieco: u.p.c.? Teraz, w roku 1951 — u.p.c.? 
Ustawa postępowania cywilnego dawno przebrzm iała, bo przecież ca r­
ska? O u.p.c. nie uczono m nie naw et na studiach. Proszę, proszę, sta ry  
koneser odłożył sobie u.p.c. na wety...

A Rogoyski wywodził skrupulatnie, na czym ów błąd form alny sądu 
grodzkiego z roku 1925 polega, z kodeksem w dłoni cytował naruszone 
przepisy u.p.c. i w konkluzji postawił wniosek o uznanie całego postę­
powania aż do decyzji z karty  dwudziestej trzeciej za niew ażne oraz
0 przesłanie spraw y do pierwszej instancji dla prawidłowego jej roz­
strzygnięcia. W ierciłem się na krześle jak  w szkole w yryw ający się do 
odpowiedzi prym us. Doczekawszy się swej kolei, powiedziałem z fe r­
worem:

— Były rządy Piłsudskiego i minęły, był Rydz-Sm igły z OZON-em
1 m inął, m inęła okupacja, m inęło kilka la t Polski Ludowej, a ta  sp ra­
wa m inąć nie może! Wnoszę o pominięcie wniosku mego szanownego 
przeciw nika i o w ydanie w yroku w dniu dzisiejszym.

Sąd wydał wyrok, m uzykus spod Buska odetchnął z ulgą. Uznałem  
to za swój sukces, nie spraw dzając treści powoływanych przez adwo­
kata  Rogoyskiego przepisów u.p.c. Później dowiedziałem się, że sędzio­
wie kieleccy nie zawsze darzą pełnym  zaufaniem  jego cytaty, naw et 
jeżeli są odczytywane w prost z kodeksu. K lient mój na najbliższe Boże 
Narodzenie przywiózł mi w podarunku piękną choinkę. Proszę zwrócić 
uwagę: spod Buska!

M ajątek Rogoyskiego powiększał się szybko, podobno przed w ybu­
chem w ojny obejm ował łącznie obszar około 12 ha placów i zabudowań 
w centrum  miasta, co można sobie wyobrazić przez porównanie z p a r­
kiem m iejskim , którego obszar m iał 9 ha. Większość tych nieruchom ości 
to rudery , nabyte za bezcen, ponieważ adwokat liczył na to, że na nich 
zarobi dobrze, kiedy place będą potrzebne na rozbudowę Kielc. Zawiódł 
się srodze: po wyzwoleniu zabrakło kupców na te  posesje.

Mimo niepowodzeń finansowych siedemdziesięcioletni p raw nik  nie 
tracił w eny i pomysłowości. Z jego inicjatyw y, zaraz po wojnie, pow stał 
w Kielcach jedyny jak  dotychczas związek zawodowy adwokatów, k tó ry  
wegetował przez pew ien okres. Z tych czasów również pochodzi kores­
pondencja Rogoyskiego z rabinam i z New Yorku dotycząca jego planów 
wysiedlenia Niemców z Zagłębia R uhry i przekazania tej k ra iny  jako 
samodzielnego państw a narodowi żydowskiemu.

Gdy władze Polski Ludowej zastąpiły kodeks Napoleona ustaw am i 
nowoczesnymi, Rogoyski dowcipkował, że gotów wynieść się do A rgen­
tyny, gdzie praw o napoleońskie jeszcze obowiązywało, i dorobić się na 
nim  po raz trzeci m ajątku. Na początku la t pięćdziesiątych przeprow a­
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dzono w eryfikację adwokatów, więc ktoś z kolegów spytał seniora 
żartem :

— A gdyby tak pana, panie W alerianie, nie zweryfikowali?
— Gdyby m nie nie zweryfikowali, kolego? O, specjalnie bym  się 

nie zm artw ił, bo ja swoje przeżyłem. Na starość dla zachowania form y 
trzeba mi tylko trochę procesów i trochę ruchu, więc wypowiedziałbym  
pracę w szystkim  dozorcom swoich nieruchomości. M iałbym w tedy pro­
cesy, boby mi je oni wytoczyli, i m iałbym  sporo ruchu, bo bym  m u­
siał codziennie te  pozbawione opieki posesje zamiatać.

Po zw eryfikowaniu adwokat Rogoyski do pracy w zespołach nie 
przystąpił, do zgonu prowadził p rak tykę indywidualnie, syt chwały i suk­
cesów. Żył zresztą jeszcze tylko dwa czy trzy lata. Wdowa po nim uczciła 
pamięć w ybitnego jurysty , fundując na grobie jego statuę, wielkości 
niem al naturalnej, w todze, z kodeksem w ręku, tak  jakby przystępował 
do rozpraw y w sądzie.

Ż Y C I E  I S P R A W Y  A D W O K A T U R Y
(m yśli  — a fo ry zm y )

II

Największa ze w szystk ich  przeszkód postępu: pewność w łasnej 
sprawy.

(SELYE)

Sędziowie nie mają możności odróżnić potrzebnego od niepotrzeb­
nego i rozdzielić ich od siebie, jeżeli nie wysłuchają w szystkiego  
i nie pozwolą adwokatom wypowiedzieć tego, czego sobie życzą

(DUPIN)

Sędziem u działalność adwokata w ydaje się często frazeologią lub re­
w o lucyjnym  podburzaniem  przeciwko ustawie, obrońcy zaś posta­
wa sędziego w ydaje się szablonowa i bezdusznie schematyczna.

(BENEDIKT)

Żaden dowód nie jest tak niebezpieczny dla osoby niew innej jak  
dowód poszlakowy.

(FRIEDMAN)

A dw okat, k tóry  sprzedaje swój talent i frym arczy darem słowa, 
zw y k ły m  jest przekupniem , dojść może do m ajątku, lecz do czci 
nie m a prawa.

(NIEMIROWSKI)

* P ie rw szy  zes taw  „m y śli-a fo ry zm ó w ” zam ieszczono  w  n u m erze  2 „ P a le s try ”  z 1973 r.


